
214 KRONIKA NAUKOWA

11. Międzynarodowa Konferencja
Bio logi i Gryzoni Rodens et  Spatiunt
(Myshkin, Rosja, 24 -28  lipca 2008 r.)

Po raz kole jny spotka liśm y się na kon ferencji  (tym  razem pod rozszerzon ym ty­
tułem, co suge rował między narodo wy kom itet  organizacyjny), aby poz nać  nowe 
kie runk i i nowe wyn iki badań  na d gryzon iam i. A także  zreferować  rezultaty  w ła­
snych  bad ań.  Tym razem miejscem spo tkania  było  urok liwe  miasteczko położone  
nad Wołgą, 280 km  na p ółn oc od  Moskwy.

O his tor ii i tradycji kon ferencji  p isali śmy n a tych łam ach  (Wiad.  Ekol. 2006, 52: 
196-203 ) dwa  lata tem u po powrocie z Parmy, gdz ie odby ła się poprzedn ia konfe ­
renc ja. Ten mały jub ileusz skło nił nas wówczas do  refleksji, ale szerszego p rzeglądu 
i h istori i konfere ncj i dokona liśm y wcześniej (por. Wiad . Ekol. 2004, 50: 293-296). 
Te kamera lne  kon ferencje  przyciągają wielu  gryzo nia rzy  z całego świata,  a wielką r a­
dością i nadzieją na przyszłość jes t t rady cyjn ie już duż y udzia ł młodz ieży.

W kon ferencji  wzięło udz iał 148 osób z 28 krajów, a więc  ponad 50 osób więcej 
niż w Pa rmie . Ponad połowę stanowil i Rosjan ie (co w dużej mierze tłumaczy  zna cz­
ną liczbę  uczestników ), głównie młodzi adepci  n auk i, któ rym  zawsze trud no  wziąć 
udz iał w zagra nicz nych konferencjach. Zresztą  p rzew aga uczestn ików  z kraju org a­
nizu jącego konferencję  jest  zrozumiała  -  to na tur aln y przywilej i nagro da  za po nie­
siony trud  i koszty.

Tym razem organ izac ja konferencji w małym , 6,5- tysięczn ym miasteczku, w mie j­
scow ym Do mu  Kul tury, bez zaplecza  wyższej uczeln i czy naukowego ins tytutu  była 
szczególn ie trudna . Nawet  nie zd ajem y sobie  spra wy jaką po moc stanow i cała, często 
niezauw ażalna i nfrastr uk tur a instytucji  badawczych.  Począwszy od  przys łowiowego  
ołówka i gumki, a  skończywszy na  profesjo nalnym  biurze. Tu nad pom yślnym  prze­
biegiem o brad  czuwali  o rganizator zy z In sty tutu Ekologii i Ewoluc ji im. Sever tsova 
RAS z Moskwy, wsp omagani przez studentów. Wyobra żam y sobie, ile razy musieli  
bywać w Myshkinie , aby wszystkiego  dopi lnować i wiele spraw  przewidzieć . Nawet
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tak p roza iczn ych  jak obs ługa banków. Najazd  obcokrajowc ów spow odow ał, że k tó­
regoś d nia zabrakło d rogocenny ch rubl i, bez k tórych  tr ud no  było  na co dz ień  fu nk ­
cjono wać.

Odnotujm y, że spoty kali śmy się z sym pat ią osób  powiązanych  z konferencją:  
wielu z nas skorzystało z pomo cy dyrek tora mosk iewskiego zoo -  Vla dim ira  V. 
Spits ina. Oferował nam kom fortowe  apa rtam enty, w któ rych mogliśmy bez pła tnie 
przeno cow ać przed i po konferencji. Nie trze ba dodawać, jak  bardzo  to pomogło  
w u sta lan iu ter minów przy jazd u i w yjazdu  z Rosji. Przy  okazji zwiedziliśmy bardzo  
dobrz e utr zym ane  zoo.

W skła d loka lneg o komi tetu organiz acyjneg o weszło  14 osób, wśród  nich V.N. 
Bolshak ov -  przewodniczący, O.V. Os ipova -  sek reta rz, A.V. Surov („prywatn ie” dy ­
rek tor  In sty tutu Ekologii i Ewolucji RAN), T.Yu. Chis tova , E.V. Kotenkova. Ale i tak  
wszystko było na głowie  Olg i V. Osipovej i Tatyany Yu. Chis tovej.

Konferencję  otwo rzyl i miejscowi włodarze: wic egubern ato r Regionu  Jarosław 
Vik tor  G. Kostin i przewodn iczą cy rad y miejskiej Myshk ina  Ana toly  G. Kuritsin . 
Świadczy to  o d uży m zn aczeniu , jakie  dla miejscowych władz  mia ła nasza konfe ren ­
cja. Była to  t akże okaz ja do p rom owania Myshkina,  co dod atkowo zostało  p od kre­
ślone przez  inform ację o konferencj i w głównym w yda niu  moskiew skieg o dz iennik a 
telewizyjnego. Był też czas na ciepłe powit ania ze strony  p rzed staw icie li rosyjskie j 
nau ki, w tym  członka Rosyjskiej Akademii Nauk Vladimira N.  Bolshakova, k tóry ku 
naszej radośc i szczególn ie serdeczn ie powit ał Polak ów i pr zyp om nia ł nasze zasługi 
w ba dania ch eko logii gryzoni.

Po krótkiej przerwie na kawę konferenc ja n abrała rozpędu. I tak już było do końca: 
o 9.00 początek ob rad , a o 20.00 (lub niec o później) -  zakończen ie. W międzyczasie 
kró tkie p rze rwy na kawę i obiad . Pogadać mo żna sobie było później.

Pro gram kon ferenc ji zawarty był w pięc iu sesjach, w czasie których prezen to­
wano 15-m inutowe referaty; pięć minut  prz ezn acz ono na pytania.  Popołud niami, 
w ram ach  tych sesji odbywały się prezen tacje plakatów. Jak zwykle wyznaczony był 
term in  obecno ści  autorów. Dla jasn ośc i niniejszego przeka zu pominie my  form ę 
prezen tac ji rezulta tów  badań (us tna  lub plakatow a), koncentru jąc  się  na w ynikach.  
Oczywis te jest , że przegląd badań, które tu prez entu jemy, jest subiektyw ny.

Sesja 1 -  Ekologia  pop ulacyjna i ekologia  zespołów. Temu szerok iem u zag ad­
nien iu poś wię con o 37 wystąpień . Prezen tow ane  prac e w duż ym stopniu op ie­
rały się na oryginalnych  modelach  empiry cznych  (K. Bar toń, W. Jędrze jewski , 
M. Kona rzewski z Polski, A.M. Benedek,  I. Sirbu z Rum uni i), eks per ym entach  te­
renowych  (Z. Borowski,  M. Wieczorek, K. Kry siuk  z Polski). Inte resu jące  było 
zas toso wan ie tec hn ik genetyczn ych do wyjaśn ienia zjawisk  na  poz iom ie osob­
nicz ym i pop ulacyjnym  (J. Gliwicz i ta sam a autork a ze współpracow nikami -
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M.J. Dąbrowsk im i M. Pilot  z Polski, G. Hecke l, B. Wasler ze Szwajcarii). Nie zab ra­
kło także „klasycznych” badań  na d dynamiką  pop ulacji i towarzyszącymi  jej me­
cha nizmami  (G. Bujalska , L. G rum z Polski i ci sami  autorzy  ze w spó łau torami -  L. 
Lukyanovą i A. Vasilyevem -  z Rosji, E.R. Unns ten sdo tte r, P. H ers tein sson z Islandii,  
G.N. Tik honova , I.A. Tikhonov, A.V. Surov, P. L. Bogomolov z Rosji).

Sesja 2 -  Filogeografia, filogeneza i sys tematyka -  zgro madzi ła równie liczną 
(36) gru pę wystąpień . W sesji tej dom inowali Rosjanie. Ich specjalnością stały się 
pro blemy  rozg rywa jące się w szerokie j skali geograficznej i ewolucyjnej. Por uszano  
tu  głównie  kwe stie polim orf izm u w ybrany ch gatunków g ryzoni  ( I.N. Sheremetyeva 
oraz  M.V. M odoro v z Rosji, M. Vyskoci lova, G. P raza nova, J. Fore jt i J. Pialek z Re­
publ iki Czeskiej),  s tru ktury genetyczn ej (N.I. Abr amson , S.Yu. B odro v z Rosji oraz  
L. Colli, E. Zambelli , L. Niede r z Włoch ), filogeogra fii (I.G. Mescher sky ora z T.V. 
Petrova i N.I. Abram son  z Rosj i) i filogenezy (T.V. Strukova z Rosji).

W sesji tej wys tąpi ł także A.S. Tesakov, któ ry wspólnie  z A.V. Borod ine m (obaj 
z Rosji) przeds taw ił in teresują ce wyniki b adań  nad  ewolucją  Clethrionom yin i na  te ­
renie Syberii Zac hod nie j i Europy  Wschodniej . O pisano  trzy grupy, różn iące  się roz ­
miara mi  i m orfo logią zębów. Z gry zon i tych dro gą ewolucji pow stały współczesne  
Clethr ionom ys glareolus, C. rutilus i Craseomys rufocanus. Co ciekawe,  współczesne 
Cleth rionomy ini  zasiedlają  te same reg iony geograficzne, o podobnych  walorac h 
środowiskow ych,  co ich przo dkowie. Tak więc geograficzna izolacja gatunk ów sy­
beryjsk ich i euro pejskich nas tąpi ła już  w okresie wczesnego pale olitu , czyli ok. 
1,5 mil iona lat temu. Poświęcam y wiele uwagi tem u zag adn ien iu nie bez  powodu. 
Wró cim y wk rótc e do A.S. Tesakova i rod zaju Clethrionomys, co być może  za intere ­
suje niektó rych Czyteln ików.

Sesja 3 -  Behawior, ekologia beha wiora lna  i kom unikac ja. Zna lazło się tu  39 wy­
stąp ień.  Były to don iesien ia i obse rwacje empiryczne (z duż ym udzia łem  ba dań  m o­
leku larnych) dotyczące h ierarc hii  socjalnej (L.V. Osadchuk, A.V. Osadc huk z Rosji, 
B. Vaśakova, D. Frynta,  R. Śum bera  z Republiki Czeskiej),  spo sob ów komunikac ji 
(K. Janotova, P. Stopka z Republiki Czeskiej, S.N. Novikov  oraz M.V. Rutovskaya 
z Rosji, T. Steinbach , A. Haim z Izrae la), behaw ioru seksualnego (A.V. Am bar ian , 
E.V. Kotenkova z Rosji) i systemu  socjalnego  (S.A. Shilova, O.N. Shekarova oraz 
I.A. Tikho nov, G.N. Tikhonova , O.V. Osipova -  wszyscy z Rosji).

Sesja 4 -  Fizjologia -  zawierała 21 wystąpień. Dotyczyły one mechan izmów trawienia 
(E.I. Naumova , A.A. Varshavskiy, G.K. Zharova oraz E.L. Zavjalov, L. Gerlinskaya z Ro­
sji, Takuya Shimada  z Japonii), szeroko pojętej rozrodczości  (G. Bujalska z Polski, N.Yu. 
Feoktistova, M.V. Kropotkina, A.V. Gureeva oraz M.A. Kleshev, L.V. Osadchuk,  A.V. 
Osadchuk, wszyscy z Rosji, I.B. Zaken z Izraela).
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Sesja 5 -  Pasożyty, ekologia stosowan a i kontrol a g ryzoni. Była to chyb a sesja naj­
bard ziej  róż norod na. Już sam tytuł jest  bardzo  szeroki. Pon adto w sesji plakatowej 
dołączon o jeszcze morfologię  i paleonto logię. Tu dow iedz ieliśmy się o zag roże ­
niach wyn ikającyc h z przeno szenia  prze z gryz onie wirusów (H. He ntt onen  oraz  
L. Vou tila inen z Fin landii) , pasożytach  wew nęt rznych  (V. Mażeika z Litwy oraz  
V.A. Ivashkina z Rosji) , a także o zniszczeniach  w środ owisku ze strony gryz oni  
(R.K. Rose z USA, V. Sanchez-Cordero  z Meksyku).

Wiele dyskusji odbywało się w tzw. kulu arach -  a więc w przerw ach , w czasie ko ­
lacji i po dcz as zwiedzan ia miasta -  czyli w każdej  wolnej  chwili. Nas bardzo  zain te­
reso wał  opór, jaki  towarzyszył wielu  z n as przy stos owaniu obowiązującej ostatn io 
nazwy Myodes  sp. zam iast  bliskiej nam  Clethrionomys sp. (ws pom inaliśm y o tym 
dwa lata  tem u przy okazj i spra woz dan ia z Parmy). Teraz  emocje nie osłabły, a co 
więcej spo tkal iśmy wiele osób, któ re demonstro wa ły swoje niez adowolenie  używając 
dwóch  te rm inó w lub -  jak  zapewne Czyteln icy się zor ientowali -  ter minu  „starego”. 
Nie był to tylko lokalny, mysh kiński, prob lem. Alexey  S. Tesakov opowia dał  nam, 
że o sta tnio na kongres ie geologicznym  w Oslo, wielu  amerykańskich i włoskich  p a­
leon tolo gów  w ypowiadało  się na rzecz p rzywró cen ia nazwy Clethrionomys. Było to 
także wid oczne w m uze um  zoologicznym w Oslo, gdzie ciągle używ ane są etykiety  
z tą  nazw ą ro dzaju. Sam A.S. Tesakov jest gorąc ym prop aga torem  dotą d używa nego  
term inu (nie  ty lko ze względów emo cjonaln ych , ale także prag matycz nych) i za ini ­
cjow ał akcję zbie ran ia podpi sów  zwo lenn ików  poprzedn iej nazw y i z wró cen ia się 
do International Commission on Zoological Nomenclature w Londynie,  aby zaję ła się 
poważnie tą sprawą. Gdyby ktoś z Czytelnikó w zechcia ł poprz eć apel, p ros imy nap i­
sać n a adres: anty myodes@yandex .ru. Jest szansa n a po wrót d o do tychczas  używanej 
nazwy, gdyż jes t on a m ocno  zakorzen iona w obfitej l iteratu rze  światowej.

Organ iza torzy kon ferencji  zadbali, abyśm y dośw iadczyli  nie tylko w rażeń nauko­
wych. Miasteczko M yshkin rozsiad ło się na lewy m brzegu  Wołgi. Nazwa poc hodzi  
od  boha terskiej  myszy, k tóra  os trzegła śpiącego księcia przed atakującą go jadow itą 
żmiją. Ale praw a miejskie (i he rb z myszą)  wioska o trzym ała  dop iero  w koń cu XVIII 
wieku. Obe cnie  miasteczko można  uznać za amb itne  cen tru m kultury. Znajduje  się 
tu  sześć  muzeów, gale ria obrazów, dom  rzemiosła . Chlub ą jes t oczywiście jed yne  na  
świecie Muzeum Myszy, po siada jące ponad 6 tys. eks pon atów -  figurek , obrazków, 
książek. Kilka okazów pod arował Muzeum Bułat Okudżaw a. Dużym zain tere sow a­
niem  uczestn ików  konfe renc ji cieszyło  się Muzeum RA. Smirnova -  twó rcy rosy j­
skiej wódki. Urodz ił się w pob liżu  Myshkina, ale tu zamieszkał i s tawia ł pierwsze 
kro ki w branży  wódczane j. D o dziś sto i dom ek sąsiadów Smirnova, w  któ rym  częs to 
byw ał (rys. 1). W m uze um  znajdu ją się liczne  po rtr ety  rodziny, dokumenty , kolekcja  
oryginalnych  butele k i... gościnny barek.
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Rys. 1. M uzeum  Sm irnova w  M yshk inie . Z p rawej strony widać dome k, w k tór ym  bywał twó rca  
potęgi  słynnej wódki  ( fot. I.. G rum )

Rys. 2. Ach, jak  przyjemnie! Wycieczka sta tkiem po  Wołdze w okolicy Jarosławia (fot. G. Bujalska)
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Liczne  występy wokaln e miejscowych artys tów -  spe cjalnie orga nizo wane dla nas  
podczas uroczys tośc i otwa rcia  konfe renc ji, a ta kże pod czas pik niku (wspaniała  za­
bawa nad brzeg iem Wołgi)  i sp otkań przy herbac ie -  oraz n osta lgiczne  wędrówki po  
Myshkinie (dre wniane, kolorowe dom ki, a w każdym  inn e nad okienn iki,  bajeczne 
ogródki z malwam i, ślazem , nas turcją  i floks ami), każdego  dnia dos tarc zały nam  
świeżych wrażeń.

Jeden dzie ń poś wię con o na wycieczkę do odd aloneg o o 100 km  Jarosławia, j ed ­
nego  z najs tarszych  mia st rosyjskich, którego początk i sięgają XI wieku, zna jdu ją­
cego się na liście Światowego Dziedzic twa UNESC O. W Jarosławiu zwiedzaliśmy 
odrem ontow ane cerkwie, z bogatym i ikonos tasami i freskami, oraz  XIX-wieczne  
domy. Wzruszył  nas dom „na d samą Wołgą”, w któ rym  um arł  A ndrzej Bołkoński. 
W centr um  miasta stoi też „polski” dom , w k tórym  mieszkała  Helena  Mniszkó wna.  
To w Jarosławiu, w jed nym z monas terów zna leziono  XII-wieczny  poema t o w ypra­
wie p ułk u Igora.

Zwieńczeniem wycieczki była wyprawa sta tkie m po szerokiej, leniwie płynącej 
Wołdze (rys. 2). Podz iwia liśmy wspaniałą  panoram ę m iasta, rozległy kra jobraz  i cie­
szyliśmy się ciep łym, wilgo tnym  wia trem .

Prz ed zakończen iem  obrad, Mię dzy narodo wy Kom itet Nau kow y Konferenc ji 
Rodens et Spatium  wybra ł miejsce nas tępneg o spo tkania  w 2010 roku. Będzie to 
Zonguld ak w Turcji. M ustafa Sózen w imieniu organ iza torów obiecał dołożyć  wszel­
kich s tara ń, aby i ta  konferencja zakończyła się  sukcesem .

Gabriela Bujalska i Leszek Griim


